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Z WYSTAWY POMORSKIEJ w POZNANIU 

Prezydent Wojc iechowski przygląda się o k a z o m koni . 



D w a j b o k s e r z y a m e r y k a ń s c y H a r r a Wills i C h a r l e y 
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n a r z e c z p e w n e j ins ty tuc j i d o b r o c z y n ­
n e j w e W ł o s z e c h . 

Codzienne ministerjum. 
Żaden mąż nie powinien się zdzi­

wić, gdy znajdzie u siebie w mie­
szkaniu karteczkę na której jego ko 
cliajaca żona wypisała następujące, 
tajemnicze s łowa: 

Ouasimodo — postać z romansu 
Wildom HugO. 

Panteon s tarożytna budowla 
rzymska. 

Skamandros — rzeka obok T r o i . 
Brom pierwiastek chemiczny. 
OJinka — kompozytor. 
Każdy mąż wiedzieć winien, iż są 

to słowu potrzebne do rozwiązania 
krzyżówki, które jegO małżonka pra 
wdopodobnie przed chwilą zdobyła 
telefonicznie od' jakiejś przyjaciółki. 

Nie trzeba się wówczas dziwić 
wcale.. Trzeba się tylko cieszyć, iż 
żona nie zaskoczyła teini pytaniami 
swego małżonka, który, jako pierw­
sza instancja, z pewnością nie zna­
lazłby odpowiedzi. 

W jaki sposób, doprawdy nasze 
małżonki zdobywają potrzebni im 
do rozwiązania krzyżówek słowa, 
jest rzeczą zastanawiającą! 

My, mężczyźni, którzy posiada­
my akademickie wykształcenie i u-
ważamy się za ludzi inteligentnych, 
jesteśmy bezradni, gdy pytają nas, 
jak się nazywa syn Hektora, jak się 
nazywa dopływ Nilu, lub kto był wy 
nalazcą teleskopu. 

Tracimy w len sposób u żon au­
torytet. Poczynają spoglądać na nas 
/. pogardą. 

Powiedz mi pan, panie profe­
s o r z e - pytała kilka dni temu pew­
na pani swego znajomego - musi 
mi pan powiedzieć jak się nazywał 
ostatni król frygijski? 

Profesor zarumienił się po uszy, 
niewiasta była niezwykle ujmującej 
powierzchowności i zależało mu bar 
dzo na dogodzeniu jej. Jednak mu­
siał skapitulować. -

Moją specjalnością jest iilolo-
gja współczesna - - odpowiedział---
tych rzeczy zbyt dobrze nie znam. 

- A czy filologja jest akademi­
ckim fakultetem? - spytała. 

— Tak. 
Dziękuję panu, panie profeso­

rze, to słowo przyda mi się teraz. 
Jest ono w innej krzyżówce, pomo­
że mi do odgadnięcia szeregu innych 

Inny mój znajomy, pewien młody 
lekarz, został wczoraj obudzony o 
trzeciej w nocy. 

Lekko ubrany, senny, doktór ot­
worzył okno, by zobaczyć, kto wo­
ła go tak natarczywie. 

Na dole stał pewien mężczyzn.i 
niskiego wzrostu, uparcie spoci (da­
jąc w górę na jego okna. 

!>W< 

— Pan wybaczy, panie doktorze, 
wahania. 

— Luther? — powtórzyła uśmie­
chając się ironicznie to niemożliwe. 

Dlaczego? Druga litera jest u. 
— C o ? Pan się wcale nie orjen-

tuje. Mówi pan niemożliwe rzeczy. 
— Ależ wszyscy wiedzą, że Lu-
Tegoż dnia zaskoczony zostałem 

tem samem pytaniem, gdy byłem w 
odwiedzinach u pewnej znajomej, 
czy nie zna pan środka leczniczego, 
którego nazwa składa się z trzech 
liter, przyczem „u" jest w środku:" 
Nie mogę w żaden sposób usnąć, 
cierpię na bezsenność, ale to wszy­
stko przejdzie, gdy tylko się dowiem 

Wściekłość lekarza nie miała gra 
nic. Groził intruzowi policją. Jednak 
że... nie mógł tej nocy już zmrużyć 
oka. Przez całą noc myślał o środ­
ku leczniczym, którego nazwa skła 
da s'ę z trzech liter a „u" jest w 
środku. 

Nie domyślił się jednak. 
W tramwaju spotkałem pewnego 

znajomego, przeglądającego jakąś 
pożółkłą ogromną książkę. 

— Co pan ma za książkę? spy­
tałem. 

Byłem w odwiedzinach u mo­
jej matki i przy sposobności wzią­
łem starą biblję. Wie pan, moja żo­
na do dziś dnia nie może znaleźć 
imienia pewnej zasłużonej dla ko­

ścioła jednostki, która przełożyła 
biblję. 

— Luther — odpowiedziałem bez 
ther tłumaczył biblję. Nie mylę się. 
Tak jest dobrze. 

Oburzona wyszła z pokoju. 
Po pewnym czasie jednak wbiegła 

uradowana. 
Ja mam rację. Nie Luther. Ul-

fila tłomaczył pierwszy w Niem­
czech biblję. 

Zarumieniłem się. Moje wyksztal 
cenie otrzymało straszliwego kosza. 

W domu pytałem się żony. 
Co ci mam kupić, kochana, na 

imieniny? Oczekiwałem z drżeniem 
odpowiedzi. Kto.wie, czego zaprag­
nie. W takich czasach tak trudno 
pozwolić sobie na droższy prezent. 

Otrzymałem jednak taką odpo­
wiedź: 

- Kup mi encyklopedję i słownik 
obcych wyrazów! Tłum. A. F. 

NA ROZDROŻU. 

Na stacji pewna modna, paryżau-
ka o włosach ściętych a la garconne 
zastanawia się przed ubikacjami no 
szącemi nazwy „dla pań" i „dla pa­
nów". 

— Dokąd ja mam pójść? 
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JOHANNES PAULI 

Kochająca żona. 
Była kiedyś kobieta, która mę­

ża swego bardzo kochała. Zapew­
niała KO zawsze, że gotowa za nie­
go życie ofiarować, i nigdy nie 
chciałaby żyć po j jgo śmierci 
• Pragnął więc razu pewnego mąż 
doświadczyć żonę swoja i przeko­
nać sie jakie wrażenie na niej w y ­
wrze jego śmierć, jak ona płakać i 
rozpaczać będzie. 

Pewnego popołudnia przed po­
wrotem żony z pola, gdzie prała w 
strumyku bieliznę, mąż położył się 
do łóżka, wyciągnął ręce i ws t rzy­
mał oddech. ' 

(idy żona weszła do pokoju 
przestraszyła się bardzo i zapytała 
co mu się stało. A gdy żadnej od­
powiedzi nie otrzymała, zbliżyła się 
doń i doszła do wniosku, mąż jej 
umarł. 

W pierwszej chwili chciała za­
czął krzyczeć. Ale wnet opanowała 
się i pomyślała: 

Zbiegną się ludzie, a ja jestem mo 
kra i płodna. Przebiorę się p r z e d -
tem, zj?tn coś, a potem zwołam są-
siadów". 

Tak też zrobiła. 
Ubr. ła się, usmarzył.i sobie jaje­

cznice, a następnie zjadła kawałek 
przyszykowanego mięsa, który zo­
stał z poprzedniej kolacji. 

A ponieważ uczuła pragnienie 
wzięła dzbanek i zeszła do piwnicy 
po wino! Ody wracała, sąsiadka za 
częła pukać do drzwi. Prędl<o więc 
schowała dzbanek i z krzykiem po­
biegła otworzyć sąsiadce. A gdy 
się zebrało już dużo ludzi, żona rzu 
ciła się na zwłoki męża z krzy­
kiem: 

— Co ja biedna mam teraz po­
cząć?!. . . 

— Przynieść sobie dzbanek wina, 
który schowałaś i wypić po obie­
dzie, bo pewnie masz pragnienie — 
odpowiedział spokojnie nieboszczyk 
podnosząc się z łóżka. 

Powtórzy. • 
W czasie panowania carowej An­

ny Joanówny oczekiwano razu pew 
nego w Petersburgu zaćmienia słoń 
ca. Pedrił ło — nadworny błazen 
był w wielkiej przyjaźni z najwięk­
szym ówczesnym astronomem pro­
fesorem Kraftem. 

Zaprosił więc do siebie gości, o-
biecując dać im możność obserwo­
wania zaćmienia z bliska.. 

Gdy wszyscy byli już zebrani 
Pedrił ło zastawił suto stół różnemi 
potrawami i winem. Po sutej liba­
cji rzekł : 

B o t e c c h i ? , z n a k o m i t y r o w e r z y s t a w ł o s k i d z i ę k u j e p o c a ł u n k i e m p o 
p rzybyc iu d o Miiuzy d z i e w c z y n c e w ł o s k i e ) , có ce d r o b n e g o k n p e a z a 

o f i a r o w a n ą p r z e z nią w i ą z k ę k w i a t ó w 

Panowie musimy się śpieszyć! 
Kpmpauja wstała j udała się na 

drugi koniec ' Petersburga, gdzie 
znajdowała się stacja metercologi-
czua. Gdy chcieli wejść do wierzy 
obserwacyjnej zatrzymał ich s t róż: 

Dokąd to panowie, zaćmienie 
przecież już przeszło! 

Na to Pedriłło mu odpowiedział: 
To nic, kochany człowieku, pro­

fesor Kraft to nasz przyjaciel, dla 
nas wszystko powtórzy od po­
czątku!... 

Przepisy dla żony. 
Pewna bardzo nabożna panna w y 

szła za mąż. Ponieważ mąż był zły 
i ciągle się awanturował i kłócił, żo­

na chcąc żyć w zgodzie i spokoju 
kazała mu napisać wszystkie jej o-
bowiązki, według jego woli, aby 
więcej klóini i niesnasek między ni­
mi nie było. Od tego czasu w rodzi 
nie zapanowała idealna zgoda. 

Pewnej niedzieli małżonkowie 
wracając z sąsiedniej wsi, musieli 
przejść przez rzekę po kładce. Po­
nieważ mąż trochę ponad miarę pił, 
więc głcwa mu się zawróciła i ru­
nął do wody. Gdy już tonął począł 
wołać o ratunek. 

Wówczas przykładna żona krzyk 
nęła mu do wody : 

— Zaczekaj, pobiegnę prędko do 
domu i zobaczę czy to należy do 
moich obowiązków! — 
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C h ó r z y s t k i o p e r y l o n d y ń s k i e j c i e s z ą s ią w Anglji s z c z e g ó l n ą o p i e k ą . U r z ą d z o n o d la b i e d n y c h 
d z i e w c z ą t s p e c j a l n y Klub , k t ó r y j e ż y w i I o t a c r a t r o s k l i w o ś c i ą F o t o g r a f j a p r z e d s t a w i a Ich 

z a t r u d n i e n i a k u c h e n n e . 

Przez monokl. 

Widok występku pobudza naogół 
do cnoty; wszelako nic w tak nie­
przeparty sposób, jak obcowanie z 
moralistami zniechęca i wstrętem na 
pawa do moralności. 

** 

Czy to, co jest ideałem, nie jest 
w istocie, porywem do urzeczywisl 
iiienia osobowości, która, jako potę 
ga utajona, spoczywa w każdym z 
nas? 

* * 
Zdarzają się różne kobiety. Jedna 

mówiła tak bowiem: 
Ciebie mówiła do mnie -

ciebie kocham miłością głęboką, na 
uiiętną, pełną słodyczy. 

Dla T. czuję przyjaźń. 
Miłość moja do N. jest tylko lu-

bieżuością. 
Pana B. kocham tylko kaprysami 

które przychodzą i mijają. 
Starego A. kocham jak ojca, mło­

dego S. — jak syna. a F., który jest 
dobry, jedynie jak brata. Co do me 
go męża, to mam dlań wielki sza­
cunek. 

F o t o g r a f j a p e w n e j W e n e c j a n k l , k t ó r a o p ł a k u j e z m a r ł e g o k o ­
t a , t o w a r z y s z ą c e g o j e j p r z e z l a t 1 8 . Z o s t a ł o n p o c h o w a n y 
w p o w o d z i k w i a t ó w z o g r o d u s w e j p a n i . P o d o b n o g r ó b b ę ­

d z i e z d o b i ł w s p a n i a ł y p o m n i k m a r m u r o w y . 



K o l o s a l n y b l o k m a r m u r u z C a r r a r y d o w o d z i b o g a c t w a n i e w y c z e r p a n y c h k a m i e n i o ł o m ó w w ł o s k i c h . 

W f r ć d m i ł r ś n l k ó w r o d u p s i e g o w z b u d z a w i e l k i e z a i n t e r e s c -
w a i l e n o w a r a s a p e r s k a t. z w . S a l u k l 

Statystyka niedyskrecji. 
Sta tys tycy są niebezpiecznymi 

ludźmi. Ostatnio jakiś fanatyk cyfr 
podjął się nawet usystematyzowania 
miłości. 

Gdy chodzi o płeć brzydka, dowo 
dzi zaciekły s tatystyk to 30 procent 
mężczyzn w chwili oświadczyn mi­
łosnych tuli wybrankę swą do ser­
ca, 24 procent składa na ustach uko­
chanej pocałunek, 4 procent dotyka 
ustami głowy kobiety, 2 procent mę 
żczyzn całują kobiety w rękę, 2 pro 
cent pada na kolana, 20 procent mie 
sza się i jąka, 10 procent nie jest 
w stanie wypowiedzieć słowa, a 8 
procent oświadcza swą miłość w inil 
czeniu. 

Gdy chodzi o płeć piękną, to 78 
procent pada bez słów w objęcia li­
mitowanego, 20 procent kryje za­
wstydzone oblicze 2 procent patrzy 
z niemym zachwytem na narzeezo 
nogo, 1 procent mdleje i jeden pro­
cent biegnie zawiadomić czekającą 
mamę. 



S u k n i a w i e c z o r o w a z chl f fonu k o l o r u „ b l e n 
p e r v a n c h e " z h a f t e m m e t a l o w y m . S p ó d s u k n i 

z c r e p e d e c h l n e w t y m s a m y m o d c i e n i u . 

>Jiitt. ii I ; w S f^jJmPśm 

R e p r e z e n t a n t k i l e k k o a t l e t y c z n e g o k l u b u d a m s k i e g o w M e -
d j o l a n l e „ S i ł a I o d w a g a " w y b i e r a j ą c e s l ą n a z a w o d y d o 

C l e r m o n t F e r r a n d w e Franc j i . 



ł p a ł a d f c h o d o w y m w M e d j o l a n i e 

r i i_ Tipi'" ij\ 

W s p a n i a ł a t o a l e t a z ch i f fonu k o l m r u m o r s k i e j 
w o d y , p r z y b r a n a p i ó r a m i s t r u s i e m ! t e g o s a ­
m e g o k o l o r u i s r e b r n ą p a s m a n t e r j ą . P a n t o f l e 

z e s r e b r n e g o b r o k a t u n a z i e l o n y m t l e . 

Kie l oka sów. 

W e w s z y s t k i c h p o s i a d ł o ś c i a c h o b c o k r a j o w y c h w Chi­
n a c h z o r g a n i z o w a ł a s i ę s t r a ż o c h o t n i c z a p r z e c i w 

„ ż ó ł t e m u n i e b e z p i e c z e ń s t w u " . 
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Jak s ię gra w polo w o d n e ? 
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H r a b i a Va l i e r o r a z J e g o „ m a ł ż o n k a " , a k t o r k a a n -
g f e l s k a Mai s l e Win i f red Dawis, k t ó r a w z i ę ł a z p . 
Val le r , n i e r o z u m i e j ą c y m an i s ł o w a p o a n g i e l s k u , 
of ic ja lny ś l u b , w m a w i a j ą c m u , ż e c h o d z i o p o d p i s a ­

n i e t y l k o a k t u w c h a r a k t e r z e ś w i a d k a . 

N a j n o w s z y m o d e l k a p e l u s z a 
J e s i e n n e g o . 

• 
• (u u\ m 

N5 ^ „ V V » y 
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D z w o n n i c a p e w n e g o s t a r o ż y t n e g o k o ś c i o ł a w Che-
s h l r e w Angli i z o s t a ł a z b u r z a n a , a b y us tąp ić - m i e j ­
s c a k i lku n o w o c z e s n y m w i l l o m . S t a r u s z k ą n a l e ż a ł o 
s p r z ą t n ą ć , p o n i e w a ż g r o z i ł a z a w a l e n i e m . W y s a d z o ­
n o ją d y n a m i t e m , p r z y c z y m u d a ł o s i ę f o t o g r a f o w i 

uchwyc ić p u n k t ku lminacy jny I n t e r e s u j ą c e g o 
w y d a r z e n i a . 

P a t r j a t y z m f r ancusk i u j a w i a n ł s i ę m i ę d z y Innemi w dn iu 14 
l ipca p r z y p o m o c y s z a ł u t a ń c a . O b r a z e k n i n i e j s z y p r z e d s t a ­

w ia t ł u m t a ń c z ą c y f o x - t r c t t a n a p lacu g i e ł d y . 

F o t o g r a f j a n i n i e j s z a p r z e d s t a ­
wia d o k t o r a Wi l l i ama G y e ' a , 
o d k r y w c y bakcy l a n o w o t w o r u . 
B a d a n i a j e g o o t w i e r a j ą n o w e 
h o r y z o n t y u c z o n y m , z a j m u j ą c y m 
s i ę p r z y c z y n a m i I t e r a p j ą r a k a . 

Anegdoty teatralne. 
Naj lepszy Hamlet. 

Wilson Barret , znakomity angiel­
ski aktor opowiada, że W dniu pre­
miery Hamleta w „Princess Tliea-
ter" w Londynie, podsłuchał rozmo 
wę dwóch pracowników kuliso­
wych o różnych interpretatorach 
Hamleta, których widzieli: 

— Tak — powiada pierwszy — 
Irwilig i Botli, byli dobrzy, Barret 
także jest niezły, ale najznakomit­
szy Był Fechtcf, - - on zawsze koń­
czy! o dwadzcśc ia minut wcześniej 
niż inni. 

Usprawiedl iwienie . 

Kiedy teatr „L*Amhkpie coinicpic' 
w Paryżu został przeniesiony do 
teatru „Variete", zabrakło począt­
kowo rekwizytów. Razu pewnego, 
przy wystawieniu , Matinee du Co-
medeu" ; obaj aktorzy, będący na 
scenie, powinni byli usiąść, ale oka­
zało się w ostatniej chwili, że na 
scenie jest tylko jedno krzesło. Zna 
komity aktor Talon nie zmieszał sie 
i wskazując partnerowi jedyne krze 
sło, powiedział: 

- Pan wybaczy, że będę stał — 
myśmy się dopiero tu wprowadzili . 
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i ^ . i . i . i a C ~ v a l i e r o , c j r k j v u . u i k i e j j p u d s ć K r e t a r z a m i n i s t e r ­
s t w a w o j n y , J e s t z a p a l o n ą a m a z o n k a , zna j ącą d o s k o n a l e 
u r o k g a l o p a d y p o p r z e z k a m p a n i ą r z y m s k ą . B a d z i e o n a b r a ł a 

u d z i a ł t e j z i m y w i n t e r e s u j ą c y c h p o l e w a t . i a c h n a l i sy . 

D o R z y m u p r z y b y ł o p i ą ć n o w y c h g o ś c i — b i a ł e n i e d ź w i e d z i e 
z b i e g u n a p ó ł n o c n e g o z a w i t a ł y d o o g r o d u z o o l o g i c z n e g o . 
P o d o b n o z w i e r z ę t a n l e b a r d z o s ą r a d e z e z m i a n y k l i m a t u . 

T o a l e t a I z j e d n e g o k a w a ł k a 
m a t e r j a ł u , t w o r z ą c a e f e k t 

w i e r z c h n i e o k r y c i a w p o ł ą c z e ­
niu z sukn ią . P a l t o J e s t z po* 
ł y s k u j ą c e g o c z a r n e g o j e d w a b i u , 
s u k n i a z d r u k o w a n e j k o l o r o w e j 
„ c r e p e d e c h i n e " c z e r w o n e j , 

c z a r n e j l u b b l i g e . ' 

Mniej bywa niebezpiecznie czy­
nić ludziom źle, niż czynić im zbyt 
wiele dobrego. 

** 
*. ' * * f To, co nazywa się hojnością, jest 

najczęściej jedynie próżnością da­
wania, którą przekładamy nad {o, 
co, dajemy. 

* * i 
. » ' - _ . . . • • ,* . i 

Rozłąka osłabia mierne uczucie, 
a wzmaga wielkie, tak jak wiatr ga­
si świecę, a rozpala ogień. 

* * 
Niema tak bystrego człowieka, 

któryby objął wszystko złe, które 
czyni. 

** 
Przebaczamy często tym, którzy 

nas nudzą. Ale nie możemy prze­
baczyć tym, których my nudzimy. 

Są pewne wady, które dobrze 
użyte, błyszczą więcej niż sama 
cnota. 
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W A m e r y c e c i e s z ą s l ą n a p l a ż y o g r o m n y m p o w o d z e n i e m 
r a d j o t e l e f o n y . G o ś c i e k ą p i e l o w i u p r z y j e m n i a j ą s o b i e c z a s 

s ł u c h a n i e m r a d i o k o n c e r t u . 

A r t y s t k a l o n d y ń s k a , P a u l i n a S t a r k ę , r o z p o c z y n a 1 k o ń c z y 
d z i e ń g i m n a s t y k ą s z w e d z k ą . 

'•k^ — — — - ' . i W - f , J . M L . , • • • • » • • • « 

n a u e r , i i i u u n a s t a j e s i ę ^ u o n i o w a 
s u k n i a p o p o ł u d n i o w a w e w s c h o d ­
n im s t y l u . Długi k a z a k J e s t b o g a t o 
h a f t o w a n y s r e b r e m , s u k n i a u k ł a d a 
s i ę w r o d z a j o r j e n t a l n y c h s p o d e n e k . 

Przez monoKl. 
Bardzo wiele kobiet pociesza sie 

surogatem szczęścia, któremu na 
mię „powodzenie*. 

** * 
Nie należy dzisiaj" do dobrego to-

nu.aby żona wiedziała gdzie jest jej 
mąż. 

* * 
Małżeństwo jest grobem miłości. * * * 
Największą tragcdją w życiu ko-

bie tv jest metryka. 
* * * 

Kobieta odda nawet cnot" WJe'-
by mówiono o niej, że jest cnotliwa. 

Godny człowiek może się kochać 
jak warjat, ale nie jak głupiec. 

* 
Zazdrość rodzi się zawsze z mi­

łością, ale nie zawsze z nią umiera. 
* * * 

Są łzy, które oszukają nas sa­
mych, oszukawszy wprzód innych. 
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8. 
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12. 
14. 
17. 
19. 

20. 

32. 
24. 
25. 
26. 
28. 

10. Roślina. 
11. Podkreślenie w wymowie . 
13. Muza astronomii. 
15. Wykrzyknik . 
16. „Kość" w obcym języku. 
17. „Syn" po arabsku. 
18. Miara. 
20. Ton w śpiewie. 
21. Zaimek. 
23. Termin handlowy, oznaczający 

zawiadomienie. 
24. Miejsce wpłat i wypłat . 
25. Uczony duchowny mahometan 

ski. 
27. Szereg tonów w oznaczonym 

porządku. 
29. Choroba. 
30. Imię żeńskie zdrobniałe. 
31. Pisarz żydowski. 
32. Mała kulka do strzelby. 
33. Stolica francuskiej Kochinchiny. 
34. Towarzysz broni. 
35. Nazwa geologiczna zjawiska 

zmywania pokład, ziemi przez 
wodę. 

30. Karty. 
42. Zaimek niemiecki. 
43. Przyimek. 

Za trafne rozwiązanie krzyżów­
ki redakcja.,Nowej Panoramy' prze 
znaczą 3 nagrody: 

Nagroda I. 3 bilety do „Casina". 
Nagroda II. 3 bilety do „Luny". 

Nagroda III. 2 bilety do „Casina". 

Wyrazy czytane poziomo: 
Inicjały autora polskiej trylogji 
fantastycznej. 
Większe zebranie towarzyskie. 
Tytuł s tarożytnych władców 
Peru. 
Rośliny z rodziny dyniowatych 
Forma utworów pierwszych na 
szych pisarzy. 
Arab, który walczył z czterdzie 
stu rozbójnikami. 
„Woda" w obcym języku. 
Imię wielu papieży. 
Marka aparatów fotograficzn. 

•Inicjały wielkiego poety polskie 
go. 
Ła two topliwa mieszanina ży­
wic. 
Gatunek gruszki. 
Filozof niemiecki 18-go wieku. 
Dopływ Dunaju. 
Asceta hinduski. 
Bogini tęczy w mitologji gre 
ckiej. 

31. „Węgorz" w obcym języku. 
33. Zając. 
35. Imię żeńskie. 
37. Produkt suchej destylacji węgla 
38. Spółgłoska fonetycznie. 
39. Miasto we Francji, gdzie się u-

rodził Robespierre. 
40. Sianokos ustawiony na łące. 
41. Słynny hnmanista niemiecki z 

Rotterdamu. 
44. Dopływ Wisły, płynący w Wiel 

kopolsce . 
45. Schronienie przenośne. 
4(>. Góry w Ameryce. 

Wyrazy czytane pionowo: 
1. Imię męskie. 
2. Owad. 
3. Miejsce spotkań w pewnej ga­

łęzi sportu. 
4. Proszek hygroskopijny. 
6. Kształt linji krzywej . 
7. Pojęcie wyobraźni . 
9. Rzeka w Afryce. 

"Sr 

Rozwiązan ie k rzyżówki 
z „Nowej Panoramy" z d. 2 sierpnia. 

Drogą losowania nagrody otrzymali: 
A, Mincówna, ul. 6 sierpnia 33, 3 
bilety do „Casina". 
E. Świderski, Ruda Pabjanicka,, — 
3 bilety do „Luny". 
J, Witkowska, Wólczańska 91, — 

2 bilety do „Casina". 


